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Nr. 9 


EUSTE 


tN Y 


Przedplatn wynosi. 


ma tały rok 7 zł, na pół roku 4 zł, na kwartał zł 2°20 
Numer pojedyńczy 20 groszy. 
W Ameryce 2 dolary. — We Francji 30 fr 
Danji 7 koron 
Każdorazowa zmiana adresu 60 gr. 
ASAUNODIANAANAUANUNDNAANAONOONONNANOUNADNNANOLNAANAUNONAQANAAANADOOONANIADIADMINANIMIION NIS 


ULU 


ILU 


ynnimme 
Hutt 
gmuuiinnin 


TONY 


TYGODNIK KATOLICKI. 


PLD WNN LULA POWT OEDLELEEL LTE 
Redukeja Ii Administracja: 


= Kraków, ul. Sienna 5. 
Nr P. K O. 404.712. 


Reklamacje niezapieczętowane wołne są ud 


opiaty pocztowej. 
UMOWE EEEE LL LLLLTELLLELTECEETTI 


Cena 20 groszy. 
Rok Il. 


E ZOO ELUATE TEAST 
= 3 Ceny ogłoszeń: 

SIE wie 3 H a r” fi es co x 
Eye Za jednolamowy wiersz mm. 30 grosz 
SIMMS w tekście 3 razy drożej. — Nadehane 

Z 2 500/0 drożej 

Ro unnan NA 


P GIE 


+ | 
Ks. Arcybiskup Cieplak. 


Uginamy się pod ciężarem żałoby i smutku. 
Szeregi wybitnych Polaków zmniejszają się. 
Zmarł niedawno Żeromski, wnet za nim światową 
sławą okryty autor „Chłopów*: Władysław Rey- 
mont. Przed tygodniem utraciła Polska katolieka 
swego prymasa i — jeszcześmy nie otarli łez po 
grzebowych, gdy nadszedł wielce bolesny tele- 
gram z New-Jorku, że arcybiskup Cieplak zmarł 
w New-Jersey w szpitalu, w obecności konsula 
polskiego, prezydenta miasta i licznego ducho 
wieństwa. 


Po otrzymaniu tej wiadomości serce całej 
Ojczyzny ścisnął przeszywający ból. Najwier- 
niejszy sługa Chrystusa Pana. chluba katolicy- 
zmu, męczennik za wiarę w XX. wieku, najuko- 


chańszy i najlepszy syn Ojczyzny, zmarł — na 
obczyźnie. 

Przyzwyczajony On był do takiego losu. Uro 
dzony w Dąbrowie Górniczej w r. 1857, święcenia 
kapłańskie otrzymał w r. 1878. Za cztery lata, 
t. j. w r. 1882 został zamianowany profesorem 
Akademji duchownej w Petersburgu. W r. 1908 
został biskupem-sufraganem diecezji mohilew- 
skiej. Gdy w r. 1919 arcybiskup Ropp musiał 
opuścić Mohylew, ks. biskup Cieplak objał kiero- 
wnietwo dusz pod rządami bolszewików. O tej 
pracy duszpasterskiej dowiedział się cały Świat. 
Na stolicy arcybiskupiej zasłynął ks. biskup Cie- 
plak jako nieustraszony wyznawca Chrystusa. 
Świeżo nam w pamięci ów słynny proces z r. 1928. 
kiedy to rząd bolszewicki, rozporządzający czer- 
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wong armją i catemi zastępami nielitościwych ka- 
tów postawił przed sąd rewolucyjny 14 kapla- 
nów katolickich, których jedyną „zbrodnią“ było: 
miłość i wytrwanie przy zasadach Kościoła Chry- 
stusowego. Dnia 25 marca zapadł wyrok śmierci 
na arcybiskupa Cieplaka i ks. prałata Budkiewi- 
cza. Ten ostatmi pomnożył zastępy męczenników, 
okrywszy chwałą nieśmiertelną i religję katolicką 
i Polskę, której był zacnym synem. 

Cały świat oburzył się do żywego niesłycha- 
nemi metodami tępienia wiary i wolności sumie- 
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w Wilnie. Swoją stolicę arcybiskupią miał objąć 
w marcu. Przedtem, na specjalną prośbę Ojca św., 
wyjechał do Ameryki, aby zbadać stosunki pol- 
skie pod względem kościelnym. Rodacy w Ame. 
ryce cieszyli sie nim, okazywali mu pełnię mi- 
łości, podziwu i wdzięczności. Przed powrotem 
zachorował na zapalenie płuc i umarł. 

Jakże nam Cię szkoda, dostojny Arcypaste- 
rzu! W tej ważnej chwili uzdrawiania Ojczyzny 
byłeś wzorem ofiarnej miłości i pracy! 

W tej chwili zakusów szatańskich na Skałę 


Fotografja arcybp. Cieplaka po wyjściu z więzienia 
w Moskwie. 


nia. Do Moskwy sypały się protesty za protesta- 
mi, prośby za prośbami, aby nie ośmielono się za- 
mordować i ks. arcybiskupa Cieplaka. Rząq czer- 
wonych katów zmienił wówczas swój wyrok 
śmierci na 10-letnie więzienie, z którego wyswo- 
bodził go Ojciec św. 


Złamany na zdrowiu, a silny, istny olbrzym 
na duchu, pojechał arcybiskup Cieplak do Rzy- 
mu, Przejeżdżał przez Polskę. Urządzano mu 
owacje i przyjęcia, jakich w świecie mało. O, gdy- 
by był ktoś przypuszczał, że to jego ostatnia prze- 
chadzka. po ziemi ojczystej, bylibyśmy go nie pu- 
ścili! 

W Rzymie otoczono go czcią męczenników 
W ubiegłym roku jubileuszowym stał na czele 
polskiego Komitetu pielgrzymkowego, choć zni- 
szezony na zdrowiu, pracował jednak, 


Po zawarciu konkordatu i utworzeniu nowych 
diecezyj, Ojciec Sw. zamianował go arcybiskupem 


Piotrową krzepites, wzmacniałeś swą — aż do 
śmierci — bohaterską wiarą nasze nieudolne przy- 
wiązanie do nauki Chrystusa, przez Kościół 
strzeżonej! 

Nad Twą trumną przysiegamy Ci wierność 
Twoimi słowami, któreś wyrzekł w czasie procesu 
moskiewskiego: 

„Całem naszem usiłowaniem było głosić 
i naszem własnem życiem dawać świadectwo 
tej boskiej prawdzie, która od dwóch tysięcy 
lat była światłością świata, którą najgłębsze 
ludzkie umysły uznawały za prawdę i która 
doprowadziła ludzkość do jej najwyższego 
rozwoju”. 

Za Twoim przykładem pójdziemy wszyscy 
polscy katolicy. Ks. F. Machay. _ 


Administracja uprasza o łaskawe 
odnowienie prenumeraty. 
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Ewangelja na niedzielę drugą Postu. 


Ewangelja według św. Mateusza w rozdz. XVII. 

W on czas: Wziął Jezus Piotra i Jakóba 
i Jana brata jego i wprowadził ich na górę 
wysoką osobno. I przemienił się przed nimi. 
A oblicze Jego rozjaśniało jako słońce, a szaty 
Jego stały się białe jako śnieg. A oto się im 
ukazał Mojżesz i Eliasz z Nim rozmawiający. 
A odpowiadając Piotr rzekł do Jezusa: Panie, 
dobrze jest nam tu być: jeśli chcesz, uczyńmy 
tutrzy przybytki: Tobie jeden, Mojżeszowi jeden, 
a Eliaszowi jeden. Gdy on jeszcze mówił, oto 
obłok jasny okrył ich. A oto głos z obłoku 
mówiący: Ten jest Syn mój miły, w którymem 
sobie dobrze upodobał: Jego słuchajcie. A usły- 
szawszy uczniowie, upadli na twarz swoją i bali 
się bardzo. I przystąpił Jezus i dotknął się ich, 
i rzekł im: Wstańcie, a nie bójcie się. A pod- 
niosłszy oczy swe, nikogo nie widzieli, jeno 
samego Jezusa. 


(2. Piotr 1, 18). 

Pismo św. wspomina o górach. Wszak dzieje zba- 
wienia dokonały się w górzystej Palestynie. Na górze 
Synaj dał Bóg prawo Mojżeszowi, na. górze Chrystus 
uczył. na górach się modlił, na górze Tabor było 
Przemienienie, na górze stał Jego krzyż i z góry 
Oliwnej wstąpił do nieba. 

Świątynia jerozolimska była na górze, miasto Je- 
ruzalem także na górze, widoczne zdala, owo miasto 
„widzenie pokoju“. Ile razy Jezus szedł z uczniami 
do Jeruzalem na. święta, zawsze zwyczajem żydów 
mówił: „ota wstępujemy do Jeruzalem“ (Mat. 20, 18). 
Tak było zawsze, ilekroć była mowa o Świątyni, o 
miejscu świętem, ołtarzu, czy przybytku Boga. To 
wszystko na górze. Wszak Bóg „mieszka na wyso- 
kościach" (Ps. 112, 5). 

Na górę Pańską, oto nowa myśl wielkopostna. Dzi- 
siejsza Ewangelja opowiada o radosnem zdarzeniu 
na górze Tabor, które się więcej nadaje do święta 
Przemienienia Pańskiego, obchodzonego już w 8 w. 
dnia 6 sierpnia. Ale i teraz w W. Poście daje nam 
Chrystus do zrozumienia przez usta Koścśioła, że, 
jeżeli chcemy się do niego zbliżyć, trzeba nam ko- 
niecznie wstąpić na górę. On jest ową górą, do której 
zdążamy. Serce jego jest „pożądaniem wzgórz wie- 
kuistych“ (Lit.). 

Co w górze jest, tego mamy szukać „gdzie Chry- 
stus jest“ (Kol. 3, 1, 2). Królestwo Jego na górze 
t. zn. Kościół katolicki widzialny dla wszystkich, 
stoi ma górze czyli odznacza się świętością swoich 
urządzeń środków zbawiezych; ma świętych, którzy 
jak gwiazdy na niebie, wysoko błyszczą. Sam zało- 
życiel Święty nad Świętymi. 


Proszę 
otworzyć 


skrzyneczkę „Francka* 
— przymieszki do kawy — 
Laskawa Pani będzie zachwy- 
cona delikatnym, zbliżonym do 
kawy zapachem! — Tej wy- 
śmienitej jakości zawdzięcza 
„Prawdziwa Francka* swą 
sławę światową! 


Prosimy jednak uważać na 

znak ochronny „młynek do ka- 

wy“, gdyż ukazały się w han- 
dlu różne naśladownictwa! 


Jak góra wysoka bywa, a przez to widoczna 
zdala, wolna od hałasów i gwaru dolin i nizin, szezy- 
tem zanurzona w przestworzu, ku niebu strzelająca 
często ponad chmury- wierzchołkiem stercząca, tak 
życie nasze w Chrystusie, nasz post obecny i nasz 
światopogląd powinien być podobny do wstępowania 
i przebywania na górach. Nie ciałem, bo to najpierw 
nie dla wszystkich możliwe i niestety dzisiaj w cza- 
sach licznych wycieczek i zwiedzań gór, zwykle ci, 
eo po szczytach chodzą i wspinają się na strome 
wierzchołki, duszą rzadko są „na sórze*, może bes 
wiary, bez poczucia obowiązków, ciałem chodzą po 
górach, a dusza przykuta do nizin i błota samolub- 
stwam, rozpustą, lenistwem; duchem, myślą i pragnie- 
niem mamy być na górze. Odrzucić ciężary, uwolnić 
się „na ciele-od wszelkich przeciwności, a na duszy 
od myśli sproSnych“, o co prosimy w kolekcie tej 
niedzieli. : 

„Kto wstąpi na górę Pańską i kto stanie na miej- 
scu świętom Jego?“ Ci, co nie pokalali rąk żadną 
zbrodnią i którzy są czystego serca. (Ps. 23, 2, 3). 

Do tego zachęca nas 40-dniowy Post. 

„Do Ciebie, Panie, podnoszę duszę moją; Boże 
mój, ufam w Tobie; niech nie będę zawstydzony”. 
(Ps. 24), tak śpiewa Kościół w introicie. A w lekcji 
zaklina nas Kościół słowy św. Pawła: błagamy was 
w Panu Jezusie, aby jakoście słyszeli, jak się macie 
sprawować i Bogu podobać, tak, żebyście się sprawo- 
wali. Wolą Bożą jest, abyście się uświęcili, powścią- 
gali od nieczystości, żebyście nie żyli w namiętno. 
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ściach i żądzach jako poganie nie oszukiwali, wo- 
góle nie czynili złego. Chodźmy na górę. W górę 
serca, to codzienne wezwanie Kościoła. 

Rekolekcje będzie wielu odprawiać w tym czasie 
skupienia, żaby był skutek z ćwiczeń duchownych 
trzeba pójść na górę za Chrystusem, odosobnić sie, 
zapomnieć o troskach codziennych, okiem z góry, 
okiem wiary i wieczności popatrzeć na własną duszę 
i modlić się. — Góra święta, tam inne otoczenie, inne 
powietrze, czyste -— to modlitwa to czas rozmyślania, 
to obcowanie z Bogiem. W dniu św. Katarzyny 
(25 list.), tak się modli Kościół: Boze, któryś ciało św. 
męczennicy na górze Synaj umieścił, spraw, byśmy 
za jej przyczyną wejść zdołali na górę, którą jest 
Chrystus Pan. 

Wielki post jest. wstępowaniem na górę. Ono 
trudne, bo droga stroma, kamienista, krzywa, krzewy 
i ciernie na niej rosną, ale na szczycie nastąpi prze- 


miana, tam będzie kres naszych walk, postów i umar- ` 


twień, tam nastąpi potem ostatnie przemienienie na- 
szego życia nędznego w wieczne szczęście i radość 
w niebie. X. M. K. 


00 


Pogreb 6. p. Kardynata-prymasa Dalhora. 


Pogrzeb prymasa Polski odbył się pod zna- 
kiem dostojności i powagi. Dnia 17-go b. m. 
odbywały się uroczystości żałobne, najpierw 
w Poznaniu. Nabożeństwo w kościele katedral- 
nym celebrował ks. kardynał Kakowski, kazamie 


Z pracy XX. Oblatów. 


Dnia 17-go lutego minęło 100 lat, jak Ojciec 
św. Leon XII. zatwierdził kanonicznie statut 
XX. Misjonarzy Oblatów. Założycielem tych u nas 
jeszcze mało znanych misjonarzy, był Franeuz 
O. Eugenjusz de Mazenod. W całym świecie liczy 
to Zgromadzenie 2901 księży i braci, W Polsce 
mają dotąd cztery domy. Prowincjał O. Kowalski 
mieszka w Krotoszynie w Poznańskiem. Zajmują 
się głównie pracą misyjną wśród. pogan, ale urzą- 
dzają i misje wśród katolików. Największą ich 
placówką misyjną jest teren na północy od Ka- 
nady, gdzie trzy czwarte roku jest zimy, śniegów 
i mrozów. Z pracy misjonarskiej XK. Oblatów 
podaliśmy już dwa opowiadania: „Noc misjonarza 
na lodzie“ w Nrze 1 r. b. i „List misjonarza“ 
w Nrze 8 „Dzwonu Niedzielnego“. 

O. Ducot ze Zgromadzenia XX, Oblatów wy- 
bierał się na pracę misyjną. Dnia 17-go marca 
1880 r., po odpraiwieniu Mszy św. załadował sanki 
jedzeniem na siedm dni. zaprzągnął dio nich swoje 
cztery pieski i w towarzystwie wiernego sługi 
Alfonsa Koutiam puścił się w drogę przez nie- 
zmierzone lasy. 

Po dwóch godzinach jazdy O. Ducot spostrzegł 
się, że znikły wszelkie ślady drogi i że — zbłądzili, 


„DZWON NIEDZIELNY" 


Str, 5 


zaś wygłosił ks. sen. Adamski, poczem nad kata- 
falkiem modły liturgiczne odprawili arcybiskupi 
ł biskupi. Po ceremoniach kościelnych wyniesiono 
zwłoki prymasa Dalbora z katedry. W chwili uka- 
zania się trumny w bramie kościoła zabrzmiały 
salwy armatnie. O godz, 1. olbrzymi kondukt 
żałobny, który formował sie już od samego rana, 
ruszył wśród szpaleru wojsk i tysiącznych tłumów 
ludności. Pochód otwierał szwadron 15 p. ułanów 
z orkiestrą, następnie baon 57 p. piechoty, a za 
nim rozwinęły się zastępy stowarzyszeń z mnó- 
stwem sztandarów osłoniętych krepa; akademicka 
i szkolna młodzież, sokoli, harcerze i bractwo 
strzeleckie. Za stowarzyszeniami szli zakonnicy 
i zakonnice, poczem niesiono wieńce, dalej kro- 
czyło duchowieństwo niższe, poczem arcybiskupi, 
biskupi, szambelanowie papiescy, za nimi niesiono 
ordery Orła Białego i Legji honorowej, które po- 
siadał zmarły ks, kardynał Dalbor, Trumna spo- 
czywała na rydwanie żałobnym, zaprzężonym 
w 4 konie. Za trumną. szła rodzina, przedstawiciel 
Prezydenta, prezes Rady ministrów Skrzyński 
z ministrami St. Grabskim i Piechockim, przed- 
stawiciele Sejmu i Senatu. prezes Sądu najwyz- 
szego, przedstawicieł rządu francuskiego gen. 
Dupont, oraz liczny orszak majwybitniejszych 
osobistości kraju. Pochód zamykała kompanja 
58 p. p. i szwadron 7 p. strzelców konnych. 
Sklepy na znak żałoby były zamknięte, domy zaś 
udekorowane mnóstwem zatobnych chorągwi. 


Kondukt, który prowadził do połowy drogi kard. 


Kakowski, a później arcybiskup Twardowski, 


— Nie się nie bój Ojcze, cieszył go Alfons, 
ja jestem tutejszy, znam dobrze okolicę, za- 
jedziemy dobrze. 

Po dwóch dniach ciężkiej wędrówki doszli do 
jeziora Kraylon, dokąd szło się zwyczajnie 12 
godzin. Stary rybak Bechletsiya przekonywał 
0. Ducot, aby się wrócił, bo śnieżyca i wichura 
początkiem marca zniszczyła wszelkie znaki 
i chodniki, O. Ducot nie dał się odmówić, miał 
przecież kartkę od naczelnika szczepu, że droga 
konarami i gałęziami oznaczona, że go bardzo 
oczekują, i 

Poszli więc dalej. mt 

Błądzili, trapili i męczyli się pomiędzy. dirze- 
wami. A było zimno, śnieg padał i mroziło, 
Minęło już 11 dni w tej uciążliwej drodze. Zapasy 
pokarmowe dla psów skończyły się, jedzenie dla 
O. Ducot i Alfonsa zbliżało się ku końcowi. Wy- 
męczonym psom dano „posiłek* z worka skórza- 
nego, w którym owinięta była kaplica i inne 
sprzęty liturgiczne, 

Na drugi dzień rano trzy psy wywróciły się 
przy ciągnieniu sanek i przestały — żyć. 

Dwaj podróżni spakowali wtenczas sanki, 
kapliczkę, sprzęta i resztę jedzenia, podzielili się 
ciężarem i wbrew czamym  przewidywaniom 
śmierci głodowej ruszyli naprzód. 

Czwarty pies, najmniejszy i bardzo miły — 
dlatego nazwano go Fido — wlókł się za nimi. 
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posuwał się ku dworcowi kolejowemu około 2-ch 
godzin. Po przybyciu na dworzec arcybiskup 
Twardowski dopełnił ceremonii, pokropił zwłoki 
i odprawił modły, poczem wśród mienia chórów 
i salw piechoty złożono zwłoki prymasa w mię- 
knie udekorowanym wagonie, kłtórym przewie- 
ziomo je w godzinach popołudniowych do Gniezna. 

Miasto Gniezno przybrało uroczysty i żałobny 
nastrój, Na dworcu bogato przystrojonym w zie- 
leń i czarne flagi zgromadziła się liczna publi- 
czność. a także i ulice zapełniły się juz na godzinę 
przad nadejściem. tłumami ludności, Młodzież 
szkolna tworzyła szpalery. Na dworcu zebrali się 
przedstawiciele władz miejskich, oraz członkowie 
kapituły gnieźnieńskiej, Nadchodzący pociąg po- 
witały strzały armatnie oraz gwizd wszystkich 
lokomotyw. 

Trumnę ze zwłokami ks. kardymała Dalbora 
wzięli na ramiona kolejarze i złożyli na rydwanie, 
poczem kondukt żałobny ruszył ku katedrze. 
Otwiera? kondukt oddział wojska, dalej szły 
liczne stowarzyszenia i bractwa, potem ducho- 
wienstwo i episkopat. Eksportował zwłoki ks. 
kardynał Kakowski, który przybył z Poznania do 
Gniezna samochodem. Za trumną, podobnie jak 
w Poznaniu, szła rodzina Zmarełgo, a _ dalej 
przedstawiciele władz, zaś pochód zamykał od- 
dział wojska. 

Po przybyciu na miejsce złożono zwłoki na 
katafalku w katedrze, przy którym straż hono- 
rową pełnili dwaj oficerowie Wojsk Polskich. 
Nieszpory odprawił ks. metropolita Ropp. Chór 
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katedralny wykonał szereg pieśni kościelnych, Do 
późnego wieczora trwały pielgrzymki ludności 
gmieźnieńskiej do katedry celem oddania. ostat- 
niego hołdu Zmarłemu arcypasterzowi. 


W czwartek, t. j. 18 b. m. przybył do Gniezna 
p. Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystwie p. 
ministra spraw wewnętrznych Raczkiewicza, ge- 
neralnego adjutanta gen. Zaruskiego i całej 
świty. 

W chwili, kiedy pociąg z p. Prezydentem 
wjeżdżał na stację kolejową, rozległa się salwa 
armatnia. Po powitaniu p. Prezydent udał się sa- 
mochodem wśród: szpalerów, do katedry, gdzie 
zebrało się u katafalku całe duchowieństwo. 
Między innemi ks. arcvbiskup lwowski Twardow- 
ski, oraz ks. arcybiskup metropolita Ropp i 8-miu 
biskupów. Obecny był także jako delegat kolonji 
polskiej w Paryżu i misji polskiej, ks. Szymbor, 
reprezentujący również ks. arcybiskupa paryskie- 
go Dubois. W katedrze miejsce honorowe zajął 
p. Prezydent na fotelu przy głównym ołtarzu. 
Obok niego ustawili się: gen. Zaruski i szef kan- 
celarji cywilnej p. Lene, w otoczeniu adjutantów. 
Na krzesłach przejd ołtarzem zasiedli: wicemarsza- 
łek Sejmu Pluciński, minister oświaty St. Grabski, 
minister spraw wewnętrznych Raczkiewicz, dalej 
gen. Dupont. konsul czechosłowacki Niedbal, 
francuski Rufor, łotewski dr. 'Gloss, kurator okrę- 
gu szkolnego p. Chrzanowski, jenerałowie: Sosn- 
kowski. Skierski i Tukacz. prezes dyrekcji kole- 
jowej Dobrzycki. prezes dyrekcji poczt i telegra- 


Popołudniu natrafili na ścieżkę ze śladami 
stóp łudzkich i zwierzęcych. W wielkiej radości 
zapomnieli o zmęczeniu i głodzie, przyspieszając 
swe kroki. Ich radość zamieniła się wnet w po- 
dejrzenie: Alfons bowiem spostrzegł, że w tym 
zakątku dzikich lasów nie spadł śnieg marcowy. 
Byłoby przecież słychać szczekanie psów... 

Szli dalej. 

Szukali gorączkowo różnych znaków przez 
dzikich używanych, aby nie zbłądzić w lasach. 
Niczego nie zmaleźli. Znaleźli się na łące z kilku- 
dziesięciu dhodnikami w różne strony. Kitérym 
pójść? 

Ze zapasów żywnościowych mieli jeszcze dwa 
funty mięsa: suszonego i funt mąki, W lesie nie 
było widać zajęcy, ni innej zwierzyny. Co robić? 
Wracać, czy iść dlalej? 

— Wracać, daleka droga, bandzo daleka, 
powtarzał Alfons. Szukajmy, ruszajmy w dalszą 
drogę! 

= Pomódlmy sie raczej — rzekł misjonarz. 
Prośmy Pana Boga, aby nas natchnął, co mamy 
czynić. Dobrze moje dziecko? 

Było to w Wielką Sobotę przy zachodzie 
słońca. Uklekli obaj na Śniegu. Misjonarz i jego 
dziki sługa zanosili błagalne modły do Boskiego 
Mistrza życia i śmierci, prosząc Go o ratunek. 
Również gorąco modlili się i do Bolesnej Matki 
Boskiej. 


— A więc — rzekł misjonarz, wstawszy od 
modlitwy — pójdziemy z powrotem. Ja będe niósł 
kaplicę, a jak nam w drodze zabraknie jedzenia, 
odprawię ostatnią Mszę św., dam ci Komunię św. 
i — umrzemy razem. Pan "Bóg nie pozwoli, abv 
nasze ciała rozszarpały wilki. Indjanie je znajdą 
i zaniosą na cmentarz, który ja poświęciłem, tuż 
obok kościoła... Pomodłą się za nas... 

— 0! Ojcze — rzekł Alfons — jakżeś mi 
wzmocnił me biedne serce. Tak, wróćmy. Cel 
naszej podróży bardzo stąd: daleki. 

Była przepiękna gwiazdzista noc. Odmawia- 
jac głośno koronkę, wracali w towarzystwie 
pieska Fido własnym śladem. Szli śmiało, raczej 
lecieli, niż kroczyli. 

Rankiem niedzieli Wielkanocnej odpoczęli 
w przydrożnej kryjówce leśnej. 

Byli tak zmęczeni, że już nie mogli zgryźć 
suchego mięsa. Musieli odłożyć to „mieso“, — 
a głód zażegnali jedną ze świec łojowych, po- 
trzabnych do odprawiania Mszy św. 

Po krótkiej modlitwie, owinąwszy się w koce, 
położyli się do spania. 

— Alfons, odezwał się misjonarz, gdy się 
zbudzisz, zabijesz Fido, naszego drogiego pieska 
i zjemy go. (Tłóm. z franc.). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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fów dr. Urbański. W czasie zbierania się gości 
duchowieństwo odprawiało wigilje. 

O godzinie 10-tej przed południem rozpoczął 
uroczystą Mszę św. ks. arcybiskup Twardowski, 
w czasie której chór katedralny wykonał szereg 
utworów kościelnych. Po Mszy św. ks. kanonik 
Krzeszkiewicz wygłosił mowę pogrzebową, odida- 
jąc hołd pamięci Zmarłego Prymasa. Po kazaniu 
trumnę zdjęto z katafalku. Niosto ją ośmiu księży 
na ramionach. Pochód żałobny udał się powol- 
nym krokiem na: miejsce wiecznego spoczynku 
ś. p. Prymasa, poprzedzany przez mistrza cere- 
monji ks. kan. Furmańskiego i proboszcza kate- 
dralnego ks. Koncewicza. Za. niemi szli kanonicr 
kapituły gnieźnieńskiej i poznańskiej i inni, dalej 
episkopat, otaczający celebranta arcybiskupa ks. 
Twardowskiego. Tuż przed trumną niesiono 
ordery $. p. ks. Prymasa Dalbora, Za trumną szli 
kawalerowie i szambelanowie orderu maltań- 
skiego. poczem rodzina. Prezydent Rzeczypospo- 
litej z ministrami i przedstawicielami władz, 

Pochód skienował sie do lewej nawv. a na- 
stępnie do kaplicy św. Józefa, gdzie znajduje się 
wejście do podziemi. Zwłoki $. p. Prymasa spo- 
częły pod kaplicą Łubieńskich.. 

W czasie pochodu i składania zwłok strzały 
armatnie i żałosne dźwięki dzwenów kościelnych 
obwieszczały Polsce, że Śmiertelne szczątki pierw- 
szego prymasa Polski Odrodzonej spoczety na 
wiekł w grobie. 

0 


sca poi Ku cet Diea Świętego Pinsa Y 


Dnia 14 b. m. w sali posiedzeń Rady miej- 
skiej w ratuszu w Warszawie odbyła się uro- 
rzysta akademja ku czci Ojea św. Piusa XI. 

Na parę minut przed początkiem uroczystości 
przybył do ratusza p. Prezydent Rzeczypospo- 
litej Stamisław Wojciechowski, w otoczeniu adju- 
tantów, witany przy wejściu przez przedstawi- 
cieli komitetu organizacyjnego. W pierwszym 
rzędzie krzeseł zasiedli obok p. Prezydenta Nun- 
cjusz Apostolski Msgr. Lauri. J. E. ks. Kardynał 
Kakowski, J. E. ks. Arcybiskup Ropp. J. E. bi- 
skup polowy ks. Gall w otoczeniu duchowień- 
stwa. 

Następnie członkowie rządu z prezesem Rady 
Ministrów p. Aleksandrem Skrzyńskim na czele, 
min. spraw wewn. Raczkiewicz. min. wyznań re- 
ligijnych i ośw. publ. Stanisławem Grabskim, 
min. rol. Radwamem, członkowie Sejmu i Senatu, 
p. marszałek Senatu Wojciech Trąmpczyński. ge- 
nerałowie, przedstawiciele niemal wszystkich 
organizacyj społecznych, zgrupowanych w Zjed- 
noczenie Polskich Stowarzyszeń ze sztandarami. 

Sala Rady miejskiej była doszczętnie wypel- 
niona publicznością. Za stołem prezydijalnym za- 
siedli prezes Rady miejskiej miasta Warszawy, 
senator Baliński, prezydent miasta inż. Jabłoń- 
ski, generał Suszyński, Konarzewski i inni. Aka- 
demję otworzył prezes Rady miejskiej senator 
Baliński, składając Ojcu św. hołd z okazji czwar- 
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tej rocznicy koronacji i rocznicy Roku Świętego. 

Mówca zaznaczył, że osoba. Ojca św. dla ka- 
tolickie} Polski jest tem bardziej bliska, iż obe- 
cna Głowa Kościoła w czasie zmagania się i wal- 
ki o niepodległość był przedstawicielem Stolicy 
Apostolskiej w naszej ojczyźnie. 

Przemówienie zakończył mowca wzniesieniem 
okrzyku na cześć Ojca św., który trzykrotnie 
z entuzjazmem powtórzono. 

Po odegraniu przez orkiestrę hymnu papie- 
skiego i Boże coś Polskę prof. Henryk Mościcki 
wygłosił interesującą prelekcję na temat: ,,Pol- 
ska, jako bojowniezka cywilizacji chrześcijań- 
skiej”, poczem chór odśpiewał „Tu es Petrus‘. 
Następnie zabrał głos prof. uniwersytetu war- 


szawskiego ks. prałat Amtoni Szlagowski, który 


wygłosił referat p. t: „Pius XI a Polska“. W piek- 
nych słowach prelegent skreslit stosunek, w jakim 
Ojciec św. pozostawał i pozostaje do naszego 
kraju. 

Po wykonaniu pieśni Moniuszki „Chwała To- 
bie Boże* i po śpiewie solowym p. Antoniego 
Gołębiowskiego orkiestra zakończyła uroczystość 
odegraniem poloneza Chopina. 

* * * 


Z powodu czwartej rocznicy konsekracji Pa- 
pieża Piusa XI., Prezydent Wojciechowski wy- 
słał do Watykanu następującą depeszę: 

Rocznica koronacji Waszej Świątobliwości,* 
która w sercach polskich wskrzesza wspom- 
nienia specjalnego przywiązania do Waszej 
dostojnej Osoby, nastręcza. mi szczęśliwą spo- 
sobność wyrazić raz jeszcze Waszej Świąto- 
bliwości najgorętsze me życzenia, jakie wraz 
z narodem polskim nie przestaję żywić dla 
Waszej Świątobliwości i zapewnić Ją o moich 
uczuciach synowskiego oddania. 

W odpowiedzi na to p. Prezydent otrzymał 
depeszę następującą: 

Z żywem zadowoleniem przyjęliśmy życze- 
nia złożonej z okazji 4-letniej rocznicy koro- 
nacji. Dziękując z całego serca za dowód sy- 
nowskiej czci. przesyłamy w zamian wyrazy 
naszej ojcowskiej życzliwości i błogosławień.- 
stwa- Apostolskiego. 

Podpisano: Pius XI. 
` Sa. 
e (a d . 
Bojazn Boża. 
(Z dziedziny wychowania). 

Nieraz żali się ojciec lub matka na swe dzieci: 
„Nie mnie się nie boją”, to znaczy, robią co im się 
podoba, a słowo ojca i matki za nie sobie mają. 
Jeżeli żle jest, gdy dzieci ojea i matki się nie boją, 
to stokroć gorzej jest, gdy się Boga nie boją. Czło- 
wiek, którzy sie Boga nie boi, odważy się na wszystko 
złe. 

Bojaźń Bożą należy zaszczepiać w serce dziecka 
od pierwszych lat życia, bo dziecko wychowane bez 
bojaźni Bożej, ibojażni tej już nie nabędzie w póżniej- 
szem życiu, Aby dziecko wzrastało w bojazni Bożej, 
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powinno P. Boga poznawać, pokochać go i bać się 
Go obrazić. 

Jak się tego nauczy? Nauczy się przedewszyst- 
kiem wtedy, gdy rodzice sami będą bogobojni. 

P. Jezus powiedział: „W tych rzeczach, które są 
ojca mojego, potrzeba, abym był“. Temi słowy chciał 
wyrazić: ,,Gdzie się rozchodzi o chwałę Bożą, tam 
mnie nie może braknąć”. 

To samo muszą o sobie powiedzieć rodzice. Jeżeli 
się rozchodzi o bogobojność dzieci, niczego nie mogą 
zaniedbać. Sami więc powinni przykładnie odmawiać 
pacierz, dbać o zachowanie postu, niedziele po chrze- 
śoijańsku śŚwięcić, obowiązek słuchania Mszy św. 
w niedziele i święta. skrupulatnie spełniać, spowiedź 
odprawiać i Komunję św. przyjmować nietylko na 


Wielkanoc, ale częściej jeszcze. Bo na nic nie przy-- 


dałoby się dzieci do pacierza, do kościoła, do spo- 
wiedzi napędzać, gdyby się rodzice w tych spra- 
wach sami zaniedbywali, 

Opowiadał mi pewien zacny pan, że w domu jego 
ojca obchodzono święta uroczyste, np. Boże Narodze- 
nie i Wielkanoe z wielkiem przejęciem. Kilka ty- 
godni przedtem już się do nich sposobione: dom 
oczyszczono, coś lepszego do jedzenia zachowano, 
poszczono, o świętach często wspominano. To też 
dzieci z przejęciem świąt. oczekiwały, a gdy te na- 
deszły, zdawało się, że one całkiem do innych nie- 
podobne: takie uroczyste, święte, pogodne. „Czułem 
się wtedy — mówił mi ten pan — jakby do nieba 
przeniesiony i zdawało mi się, że Chrystusa Pana 
narodzonego czy zmartwychwstałego czuję przy so- 
bie i nieledwie go dotykam“. 

Kto w takim otoczeniu i atmosferze wzrasta, 
serce jego napełni się bojaźnią Bożą, która z niego 
nie uleci nigdy. Rodzice -przeminą, świat się zmieni. 
inni się zepsuja, ale dziecko w bojaźni Bożej wycho- 
wame, bogobojnem pozostanie zawsze. 

Gdy dziecko przyjdzie do używania rozumu, po- 
winno słyszeć opowiadania 6 raju, o grzechu pierw- 
szych rodziców i o karze, jaka ich spotkała; o amio- 
łach dobrych i złych, o piekle, gdzie źli amiołowie 
i źli ludzie cierpią wieczne męki. Dzieci piekłem nie 
trzeba straszyć, ale wiedzieć mają, że Bóg jest do- 
brym ojcem, dlatego trzeba go kochać: słuchać, bo 
dla nieposłusznych przygotowane jest piekło. 

„Bojaźń Pańska, początkiem mądrości“ — są to 
słowa Pisma Sw. Bojaźń Pańska, to największy ma- 
jątek, który rodzice dzieciom przekazać mogą. 

P. Zarzycki. 


Nowy Archiprezbyter-Infułat 
kościoła Najśw. Marji Panny w Krakowie. 


Dnia 6 lutego b. r. Ksiaze-Arcybiskup kra- 
kowski instytuował Archiprezbiterem - Infułatem 
kościoła N. Manji Panny ks. Józefa Kulinowskie- 
"go, św. Teologji Doktora, a lat przeszło 22 pra- 
lata-proboszeza, Kollegjaty św. Florjana na Kle- 
parzu. + 

Kościół Marjacki jest kościołem w całem tego 
słowa znaczeniu: krakowskim; kiedy katedra na 
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Wawelu należy do całej Polski, to w kościele 
Panny Manji nietylko parafjanin tej świątyni (ten 
przedewszystkiem), ale nawet każdy mieszkaniec 
Krakowa, czuje się, jak w swoim kościele. To 
też było ogólne zainteresowanie się tem, kto po 
zgonie § p. ks. prałata Wądolnego obejmie rzą- 
dy parafji marjackiej i ster tego Domu Bożego, 
co tak często czasu różnych uroczystości reli- 
gijnych i narodowych otwiera gościnnie swe po- 
dwoje przybyłym i z Krakowa i z Polski i z za- 
granicy. Zaczem, kiedy we wrześniu r. z. roze- 
szła się wieść, że Książę-Biskup krakowski za- 


proponował godmość Archiprezbitera ks. Józefowi 
Kulinowskiemu, myśl ta spotkała się z ogólną 
radością i uznaniem, opartem na całej dotych- 
czasowej działalności zasłużonego proboszcza 
święto-florjańskiego. Lat temu 22 w dość trud- 
nych okolicznościach obejmował on rządy parafji 
kleparskiej: poprzednik jego, znany w całej Pol- 
sce przewodnik drużyn pątniczych do Rzymu, 
ks. prałat Smoczynski, zaraz po objęciu probo- 
stwa zabrał się do rozszerzenia i odnowienia ko- 
ścioła, nie przeczuwajac, że po dwóch latach 
śmierć w połowie dzieła go zabierze, następca 
jego wszedł więc w las trudności, z których nie 
tylko szczęśliwie wybrnął, ale sprawę może nawet 
ponad zamiary swego poprzednika poprowadził. 
Oto wystawił nowy dom dla wikarjuszów i służ- 
by kościelnej, stalle kapituły kollegiaty pięknie 
i umiejętnie dał odnowić, dzwony zabrane przez 
Austrjaków, nowymi zastąpił, że wymienimy 
jeno ważniejsze jego prace. A jeżeli w parafji 
kleparskiej łączność jej owieczek z kościołem 


s 
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i jego pasterzem jest silniejsza, niż po wielu 
innych parafjach miejskich, to w utrwaleniu jej 
była niemała zasługa ustępującego jej proboszeza. 

Dobry pasterz zna owce swoje, więc też ks. 
Kulinowski stawał się poznać swych parafjan 
jużto przez towarzyskie z nimi stosunki, jużto 
przez czynny udział i w Konferencji kleparskiei 
Towarzystwa Sw. Wincentego 4 Paulo i od lat 
dziewięciu w Komitecie opieki nad ubogimi swej 
parafji. Mimo tych licznych zajęć i pracy w Kurii 
awcybiskupiej. której jest radcą-referentem, oraz 
egzaminatorem synodalnym kandydatów na pro- 
bostwa, ma jeszcze czas na pracę trzydziesto- 
letnią w Arcybractwie Miłosierdzia i Banku Po- 
bożnego, gdzie już rok trzeci pożytecznie prze- 
wodniczy. 

Jeżeli kleparzanom przykro, że tracą swego 
proboszcza, to łatwo jest zrozumiałą radość 
owieczek pierwszej parafji miejskiej. że takiego 
Pasterza dostają. Dochody kościoła Marjackiego 
wskutek wojny wielce stopniały. kler w porów- 
naniu z tem. co było niespełna temu pół wieku, 
mniejszy więcej niż o połowę; nawet niemasz 
onych dziadków poważnych, co dawniej w czer- 
wonych na święto płaszczach pełnili służbę ko- 
ścielną; rwie się powoli tradycja tak piekna i dro- 
ga; niechże więc nowy Archiprezbiter tą gorli- 
wością, którą podtrzymywał blisko ćwierć wieku 
splendor starożytnej kollegiaty kleparskiej, oto- 
czy obecnie główną świątynie krakowską. Tego 
Mu w dniu instalacji życzymy serdecznie: ad 
multos annos! 


Czyś już dał na głodnych? 


(Papież Innocenty o jałmużnie). 

Mamy dawać jałmużnę nie z kłopotem, ale 
z weselem, nie z omieszkaniem, ale z prędkością, 
tak jak Apostoł naucza. Daj każdy to. coś umy- 
Ślił w sercu, nie z zasmuceniem, ani z przymu- 
szeniem, bo wesołego dawcę miłuje Pan Bóg: 
a dwakroć daje, kto rychło daje i przetoż nie 
odwłócz dobrego uczynku, bo nadzieja z od- 
włoką trapi duszę. Nie trapże serca ubogiego 
i temu, który nędzę cierpi, datku nie odkładaj. 
Przed' śmiercią, mówi Pismo św.. czyń dobrze 
przyjacielowi twemu, a wedle przemożenia twego 
ściągaj ku niemu rękę twoją, aby tobie dzień 
dobry i czas nie upłynął, żebyś dobrej cząstki 
twej nie utracił. Przetoż bez odwłoki czyń do 
brze, gdy możesz, bo podobno, gdy będziesz 
<hciał, nie będziesz mógł, a drugi w dobrach 
twoich zbytkować będzie. Przetoż dobrego uczyn- 
ku, któryś umyślił, nie odkładaj. bo od poranku 
do wieczora czas się odmieni, a serce twe na 
inszą stronę udać się może. Nie poruczaj dobrych 
uczynków testamentem potomkowi swemu, bo 
zaj to nietylko zapłaty, ale i chwały od niego 
nie odniesiesz. Jałmużna, którą się czystem ser- 
cem, dobrem sumieniem i wiarą: niezmyśloną. 
daje, czyni nadzieję wielką u Najwyższego i jest 
lekarstwem na wszelkie duszne niebezpieczeń- 
atwo. 
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Czytanie wielkopostne. 


Arcybractwo Męki Pańskiej w Polsce. 


Licznie zbierał się dawniej Kraków w ko- 
ściele Franciszkańskim na nabożeństwa piątko 
we Wielkiego Postu. Wszystkich, nawet najwy- 
bitniejszych miasta, pociągał nietylko sam dzień, 
poświęcony Mece Pańskiej, lecz szczególnie 
rzewne obrzędy, towarzyszące nabożeństwu. 

Wiernych. wchodzących do kaplicy, witają 
słowami „memento mori“ mężczyźni z zakryta 
głową, odziani w cząrne kapy, trzymający w ręku 
laski z trupiemi głowami. Po Komplecie, która 
stanowi początek nabożeństwa, następują rzew. 
ne, odprawiane wraz z ludem, błagalne śpiewy, 
krótki rachunek sumienia i smutne, miarowe od- 
mawianie psalmów pokutnych, podczas gdy, 
odziani w czamme habity, członkowie bractwa 
klęczą z rozkrzyżowanemi rękoma lub leżą krzy 
żem. Po kazaniu chór opiewa Mękę Pańską, a lud 
znowu — w przerwach — boleści Matki Bożej. 
Nabożeństwo kończy się procesją. na czele której 
idą. bracia w kapach, śpiewając naprzemian z chó- 
rem starą a boleśną pieśń „Stabat Mater Dolo- 
rosa“, poczem następuje błogosławieństwo Najśw. 
Sakramentu i wiemi w pokutnym nastroju wra- 
cają do swych domów. 

Już kilka wieków odprawia się to nabożeń- 
stwo w ten sposób. Początek. dał mu biskup kra- 
kowski ks. Marcin Szyszkowski. Dzielny ten pa- 
sterz wszelkich używał środów, aby ludzi, którzy 
pod wpływem „nowinek religijnych“ zobojętnieli 
dla wiary, albo nawet od. niej odstąpili. utwier- 
dzić w prawdziwej wierze i przywrócić na łono 
Kościoła katolickiego. W tym tedy kierunku 
wiele działał piórem i słowem, budował szkoły, 
wznosił kościoły i klasztory. zasilał szpitale, 
wspomagał materjalnie uczącą się młodzież, 
wogóle czynnym był na wielu polach. Aby zaś 
tem skuteczniej rozbudzić pobożność i życie 
chrześcijańskie. założył bractwo Męki Pańskiej. 
W roku 1576 spalił się wielki dwunawowy ko- 
ściół Franciszkański w Krakowie, a biskup, 
chcąc pomóc klasztorowi, odbudował jedną na- 
wę i stworzył z niej kaplicę dla założonego przez 
siebie bractwa., które już od samego początku 
cieszyło się wiełką popularnością. W poczet jego 
członków zapisują się królowie Zygmunt IIL, 
Władysław IV., Jan Kazimierz i odziani w czar- 
ne kapy biorą udział w publicznych procesjach 
brackich, zaszczycają swą obecnością zgroma- 
dzenia brackie biskupi krakowscy: Szyszkowski, 
Zadzik. Gembicki, a mieszczanie krakowscy ubie- 
gają się o zaszczyt pełnienia obowiązków pisa- 
rzów bractwa. 

Wstępujący do tego bractwa przyrzeka, że 
będzie rozpamiętywał gorzką Mękę Jezusa i bo- 
leści Najśw. Matki Jego, obiecuje posłuszeństwo 
dla Kościoła św.. dla biskupów. postanawia po- 
kutą oczyszczać duszę, a wszystko spełniać z mi- 
łości Boga i bliźniego. Nadto jest obowiązkiem 
członka „niezgodnych jednać, pokój z nieprzyja- 
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cioły i z cudzymi czynić, heretyków i niemier- 
nych nawracać, nieumiejętnych nauczać, ubogich 
jałmużnami opatrywać, albo pociechą jaką i radą 
cieszyć“. 

Opieka nad więźniami, których los dawniej 
był ciężki, była również zadaniem bractwa. Starsi 
bractwa byli obowiązani nawiedzać wszystkich 
więźniów „i naprzód omywszy i ochędożywszy 
wszystkie i dawszy, jeśliby kto tego potrzebował, 
koszulę nową, albo suknię, przywieść wszystkich 
do spowiedzi. do skruchy i do Stołu Pańskiego". 
Król Władysław IV. nadał bractwu przywilej 
uwalniania w Wielki Piątek więźniów takich. 
względem których była nadzieja, „że i Bogu 
i ludziom i sobie mogliby być jeszcze pożyteczni*. 
To wyzwalanie więźniów było połączone z pew- 
nemi ceremonjami, które szczególnie w Wielki 
Tydzień odbywały się uroczyście: więźniów spro- 
wadzano na ratusz i przygotowywano do spo- 
wiedzi; w Wielki Czwartek więźniowie, odziani 
w szaty, staraniem bractwa sprawione, na ratu- 
szu krakowskim w obecności rajców miejskich 
przystępowali do Stołu Pańskiego: po nabożeń- 
stwie zasiadali do skromnej uczty, a bracia usłu- 
giwali im. Następnie umywano im nogi. a gdv 
pisarz bracki odczytał nazwiska tych, których 
za staraniem bractwa obdarzono wolnością, bur 
mistrz pocałunkiem w czoło pizywracał im cześć 
obywatelską. Potem uwolnieni szli w procesji ze 
świecami w ręku do kościoła Franciszkańskiego. 
gdzie przed ołtarzem Matki Bożej Bolesnej leżeli 
krzyżem, a wysłuchawszy kazania wracali wolni 
do domów. 


MARJA CZESKA - MĄCZYNSKA, 


4 DYMY. 


Powieść z życia ludu, 


W tej chwili z za chmur wyłoniło się bystre, 
wiosenne słońce, fala blasku zalała świat, wy- 
biysnął błękit i nagle lumęła struga deszczu, 
leciał ukosem i zdał się falą płynnego złota, 
skrzyl, mienił się, niósł życie! 

— Jak cudownie! 

Wynwało się Sulimirskiemu. 

Bryś spojmał na nięgo z ukosa, podnosząc 
kaptur swojej peleryny. 

— Żeby was jeno ta eudowność nie bardzo 
zmoczyła, 

— A niech tam... 

— Rozchulało się.... Ano pójdę do pana 
zarządcy zameldować, dworska łąka pod wodą 
tyż, a chłopskie żyto ino, ino... Skoczeie- do 
chałupy, bo czasem to coś stoi jako ta sosna 
i mnie we mgnieniu, 

— Brzeg wysoki. 

— Zawdy zboże, jak macie, to lepiej na strych 
dać a bydło na góneczkę wytgonić. 

Sulimirski się roześmiał beztroskliwie: 

— Maka się juz dawno skończyła, a cóż 
dopieno zboże, dawno już Amielą kupuje. 


„DZWON NIEDZIELNY" Nad: 


Nie zapominało też bractwo o dobru Rzeczy- 
pospolitej. W ciężkich zwłaszcza czasach urzą- 
dzało nabożeństwa, procesje, prosząc o pomyśl- 
ność dla narodu. Pamiętna zwłaszcza była pro- 
cesja, którą bractwo urządziło w r. 1672 do Gro- 
dziska, gdzie żyła błog. Salomea „na intencję 
Królestwa Polskiego, aby je Pam Bóg za przy- 
czyną Tej świętej od Turka, nieprzyjaciela Krzy 
ża św., zawarowaé i obronić raczył". 

Jak wogóle nabożeństwo do Męki Pańskiej, 
a zwłaszcza „Gorzkie Żale, było ulubione 
w dawnej Polsce. tak i to bractwo cieszyło się 
wielkiem wzięciem, zwłaszcza. w kościołach fran- 
ciszkańskich. A dziś patrząc na te obrzędy, które 
z ubiegłych wieków pochodzą, widzimy, z jakim- 
to duchem pokuty obchodzono dawniej u na3 
Wielki Post, który nasi przodkowie uważali za 
czas modlitwy i umartwienia. zostawiając nam 
piękny, godny naśladowania przykład. A. K 


Piękne i tanie czytanie. 
W Administracji „.Dzwonu* można nabyć: 
„WĘŹLISKO ROZPLĄTANE*. Powieść. Ce- 
na 80 er z przesyłką pocztową. 


„SW. WOJCIECH“, napisał ks. Jędrys. Cena 
80 gr z przesyłką pocztową, 


Z HUMORU. 
-— Po ile te jaja? 
— Po 16 groszy, nadbite po 8 gr. 
— To mi proszę nadbić dziesięć jaj. 


— Ano to i nie zamoknie, 


Rozeszli się, Bryś w stronę dworu skręcił, 
Sulimirski ku chałupom szedł, 


Coś z tej słonecznej energji, z rozradowania 
wiosennego miał w sobie, przypominała mu się 
piosenka dawno śpiewana i mucil ją teraz pełnią 
swego młodego głosu, jakedyby opanować 
pragnął szum strumienia. r 


„Pojedziemy na łów, na łów, 
Towanzyszu mój! 

Na łów, na łów, na łowy, 
Do zielonej dąbrowy, 
Towarzyszu mój! 


Aż tam biegnie zając, zając, 
Towarzyszu mój! 

Puszczaj charty ze smyczą, 
Niech zająca pochwycą, 
Towarzyszu mój!“ 


Nagle urwał, spotkał spojrzenie utkwionych 
w siebie oczu, złe, ponure, patrzyły mu w twarz” 
wyzywająco. 

— A ten czego chce? — przemknęło przez 
myśl Sulimirskiemu i oglądmął się bezwiednie; 
pragnąc zapamiętać tę obcą twarz. 


NK: „DZWON NIEDZIELNY“ 


Tak przemija chwała Świata, 


(Wspomnienie z podróży). 

— Tak przemija chwała świata — wybiegaly 
na usta słowa, gdy chodziłem naokoło opusto- 
szałego Hofburgu, chcąc go sobie dobrze wbić 
w pamięć, i gdy kolejno zatrzymałem się na 
niedużym, czworobocznym placu — Josephspłatz, 

W środku placu wznosi się pomnik. Jakaś 
postać na koniu. Zbliżam się do niej, badam jej 
erube rysy, jej ubków i konia, spokojnie stojącego 
na postumencie. Mało życia w tym rumaku i mało 
życia w jeźdźcu. 

Któżby to był? 

Czytam napis. 

Ach... to on... on... 

Józef II! 

Nerw sympatyczny doznał pchnięcia, w du- 
szy zakotłowało, przez całą mą istotę przeszedł, 
jak iskra elektryczna, przykry prąd niesmaku 
i odrazy. 

Oni go uwielbiają. pomniki mu stawiają i za 
wzór pokoleniom kładą, jego, co dla każdego 
polaka jest, jak zgrzyt, jak wężowy odór, jak 
cuchnienie zatrutej, zgniłej studni! — pomy- 
ślałem. 

Wpatrzyłem się w jego duży łeb i wezbrał 
we mnie siny gniew na niego, a z nim razem 
na cały ród, który go wydał. 

Józef II! 

Ten pusty plac jest tak dobrze dostrojony 
do jego pustej głowy! Ten czworobok bez życia 


Str. 11 


to jakby symbol jego mózgownicy, usiłującej 
bujne i tyle dziedzin zamykające życie w pań- 
stwie ująć w czworobok habsbursko-germańskiej 
myśli! Po co ten pomnik tu? Józef II į Polska! 
Wszak to on, on! Ach, jakże się wszystko dziw- 
nie plecie! My byliśmy przez półtora wieku 
niczem, helotami, bitymi, więzionymi, z którymi 
nikt na świecie się mie liczył, a on! — a oni 
panowali tu! wielcy i sławni! Trzęśli światem! 
Dziś oni niczem! zerem! A my? My możemy 
być wielcy... Byleśmy jeno chcieli. Oni, cho- 
ciażby cheieli, już nie mogą. Już przepadło na 
ZAWSZ. 

Tak NDZ chwała świata. 

Idę dalej.. 

Wchodzę na died. Patrzę, oglądam, ba- 
dam. Widzę to wszystko pierwszy raz, a zdaje 
mi się, żem już gdzieś, kiedyś to widział... 
i czuł... Tak, czuł! Bo przecież stad wyciąg- 
nęła się dłoń po — nieswoje, po cudzą właść! 
I nazwało się tę właść Galicją! To tu! te bramy, 
te dziedzińce, te okna, te posągi, te place! 

Chodźmy dałej., 

Neue Hofburg! 

Przed nim ogromny Heldenplatz. 

Na placu dwa posągi! Eugenjusz, książę sa- 
bamudzki, i arcyksiążę Karol, obaj na koniu, Obaj 
rzeczywiści bohaterowie i genialni wodzowie. 
Jeden to jedyny godny przeciwnik Napoleona, 
drugi — pogromca turków. 

Pomniki te ufundował, o czem zresztą świad- 
czy napis na nich, cesarz Franciszek Józef I, 


A tamten też za nim głowę odwrócił i raz 
jeszcze zbiegli się oczyma. 

Sulimirski zapamiętał twarz młodą, junacką, 
smagłą, która kupiła się w dziwnym wyrazie, 
krzepła w nienawiści, z ostro zarysowaną linją 
ust i szeroką blizną na lewej skroni. 

Młody góral ręce w boki wyparł, nogi szeroko 
rezstawil i patrzył, a te zawistne, mściwe źrenice 
zgasiły nagle radość w Sulimirskim. 

Za co? 

Diaczego? 

Tamten śliną przez zęby cyknął w ślad za 
nim. 

W Sulimirskim zawrzała krew, ale się opa- 
nował, odwrócił i szybko swoją drogą szedł, 
a tamten też ku chałupom skręcił, mrucząc pół- 
głosem: 

— Cie, pon! Czarci go przynieśli, Bóg wie 
skąd, Janielcin kawaler, Matka do dworu jendora 
zaniosła, trza było? Przyszedł obieżyświat jeden 
i miejsce djabli wzięli, a jendyka tyż. 

Józek Górny potężną rękę w pięść zacisnął: 
4 — Ano juści, pon za ponem ciągnie, zwąchali 
dię i juz. Chuderlawiec taki, (Poczkaj, będziesz ty 
miał > pilnować, jak ci Józek Górny zacznie 
pomagać w rewirze. Wylecisz, o wylecisz, psia- 
paro. 


A od strumienia przyniosło znowu refren 
pieśni: 
„A teraz się dziemy, dziełmy, 
Towarzyszu mój! 
Tobie zając i sama, 
A mnie soból i panna, 
Towarzyszu mój!“ 


Resztę wehlonął wody szum . 

Złośliwy uśmiech ściągn at sucha twarz Józka 
Gómego: 

— “Spiwaj se Spiwaj, przybłędo, nie ostoisz 
się u nas, ja w tem. 

W młodej piersi górala ożyło coś z krwi 
dawnych „harnasiów* *), rozdęły się nozdrza 
i knwawo rozbtysnely źrenice, 


Sulimirski do chaty wszedł, zdawała się 
dygotać od huku, drżeć wszystkiemi bierwionami, 
ukosem słońca promień wpadał i słał się jaskrawą 
smugą na sosnowej podłodze. Deszez ustał tak 
nagle, jak przyszedł, przewalały się po niebie 
kotłowiska chmur ciężkich, zimowych, deszczem, | 
czy śniegiem brzemiennych. 

— Alo ci mnie zlało! (C. di n.) 


*) Harnas — zbójnik. 
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wielbiciel żołnierskiego talentu obu książąt. Temu 
samemu cesarzowi zawdzięcza, swe powstanie 
Neue Hofburg. 

Jest to dzieło, imponujące przedewszystkiem 
rozmiarami. Jeżeli, mówiąc o katedrze, podkre- 
ślaliśmy, jako jej wadę, zaciśnięcie jej kształtów 
w obrożę najbliższych domów i niemożność wi- 
dzenia jej z dalszej perspektywy. to Neue Hof- 
burg ma tej perspektywy poddostatkiem. Można 
go objąć wzrokiem z bardzo daleka, bo Helden- 
platz jest ogromny. I stwierdzić trzeba, że oglą- 
damy zdaleka robi nowy zamek nierównie więk- 
sze wrażenie. niż gdy się go ma przed: sobą 
blisko. [m dalej się od niego odchodzi, tem on 
się staje większy. 

Na placu bawią się dzieci, jak wróbliki na 
piasku. W pobliżu rozmawiają ich piastunki. 
Przechodzi jakaś pani, czarno ubrana, nakryta 
parasolem i siada na ławce. Skwar. Mocno przy- 
pieka południowe słońce. Pod jego żarem unosi 
się wgórę pył i zalewa wszystko naokół. Cate 
mgły, całe tumany pyłu unoszą się w powietrzu. 
Opadają na ubranie, wchodzą do oczu i ust. 
Wywołują pragnienie. Chce się gwałtownie pić. 
Im dalej, tem tumany większe. Nad zamkiem 
jest ich już tyle, że w uścisku ich zaciemniają się 
jego kontury. Zamek wprost zlewa się z nimi 
"i robi się bliski — nieskończoności. 

Przechodzi ktoś mimo, zdaje się, prosty ro- 
botnik. 

Ciekawy. zaczepiam go. 

— Panie — rzucam mu pytanie — proszę mi 
pokazać, w której stronie zamku miał Franciszek 
Józef I swoje mieszkanie? 

— Tutaj, w tych oknach — odpowiedział, 
wskazując ręką. 

— Wspaniały pałac, nieprawdaż? Było w nim 
gdzie zamieszkać swobodnie. 

— O tak, istotnie. 

— Niech mi pan powie Szczerze, czy wy, 
wiedeńczycy, żałujecie Habsburgów, którym 
przecież miasto wasze ma bardzo wiele do za- 
wdzięczenia? 

— Tak, to prawda, ale to za nasze pienią- 
dze — odpowiedział. — We wszystkich tych 
oknach mieszkała cała armja urzędników i dwo- 
raków, którzy nie nie robili, a których musiało 
się — futrować — fiittern! Lepiej, że jest tak, 
jak jest. 

Opinja tego człowieka jest jednak opinią 
tylko pewnych kół wiedeńskich. Są w Wiedniu 
ludzie, którzy Habsburgów szczerze żałują i litują 
się nad ich sromotnym upadkiem. Bo jednak, 
mimo wszystko, padał z nich na Wiedeń jakiś 
blask. W każdym razie historja Wiednia w ciągu 
całych stuleci splotła się najściślej z Habsbur- 
gami. Tego za jednym zamachem zniweczyć się 
nie da. 

Stanisław Zagórzański. 


Lekarz do eleganckiej pacjentki: 
— Moja rada na te dolegliwości... ? 
1) niech się pani ubierze, 2) niech się pani obuje. 


„DZWON NIEDZIELNY" Nr. 9. 


L życia Polaków na Dalekim Wschodzie. 


Polskiemu stanowi posiadania i katolicyzmowi 
grozi nieopisana strata na Dalekim Wschodzie, 
o ile Rząd polski i społeczeństwo nie zainteresuje 
się i nie poda pomocy tym instytucjom kulturalno- 
oświatowym, które od 15 lat niosą ciężką służbę 
w obronie wiary i polskości, a którym obecnie 
grozi likwidacja z powodu ciężkiego kryzysu 
materjalnego, jaki kolonja polska przeżywa. 

Przeważna część żywiołu polskiego na Dale- 
kim Wschodzie grupuje się % mieście Charbinie, 
(dwa razy większe od Krakowa) w półn, Man- 
dżurji, który jest ośrodkiem handlowym trzech 
piowincyj oraz siedzibą zarządu kolei Wschodnio- 
Chińskiej. Kolonja polska dała dowód ogromnego 
przywiązania do swej wiary i języka, wzniósłszy 
w Charbinie dwa kościoły katolickie, w osadzie 
Mandżurja kościół oraz dom parafjalny dla po- 
mieszczenia plebanii, szkoły i bibljoteki parafjal- 
nej, kościół w Chajlarze oraz przygotowujące 
budowę ikościoła katolickiego w osadzie obok 
stacji Imianpo. Kolonja- polska na Dalekim 
Wschodzie, licząca dzisiaj około 4 tysięcy głów, 
obrała za ośrodek życia kulturalno - społecznego 
Charbin i wybudowała w: dziesięcioleciu między 
r. 1909 a 1919 własny gmach jednopiętrowy na 
gruncie parafjalnym dla gimnazjum humanistycz- 
nego 8-mio klasowego im. H. Sienkiewicza, nadto 
w innej części miasta dwupiętrowy budynek dla 
stowarzyszenia społecznego p. n.: „Gospoda 
Polska“, w którym mają siedzibę: szkoła pow- 
szechna im. Dra Łazowskiego, bibljoteka i czy- 
telnia, biura i mieszkania delegata Rzeczypospo- 
litej Polskiej na Chiny oraz konsula polskiego, 
dałej sala teatralna. Tu skupia się życie organi- 
zacyj polskich jak: „Charbińskiego Oddziału 
Polskiego Czerwonego Krzyża”, „Związku Mło- 
dzieży Polskiej“, „Koła Miłośników Sceny Pol- 
skiej“ i wiele innych. 

Jedynem pismem polskiem, które utrzymuje 
łączność wśród rozrzuconych na niezmierzonych 
obszarach Dalekiego Wschodu rzesz polskich, 
jest wychodzący w Charbinie od r. 1922 nakładem 
ks. proboszcza Władysława Ostrowskiego, a reda- 
gowany przez inż. Kazimierza Grochowskiego 
„Tygodnik Polski“, Pismo to dochodzi do rąk 
Polaków, zamieszkałych -w Japonji, Chinach, 
wyspach Filipińskich, na wyspie Sachalin, w Mon- 
golji. Dochodzi i do Polski, informując społeczeń- 
stwo o sprawach Dalekiego Wschodu, nawołując 
zwłaszcza stery handlowo-przemysłowe do odzys- 
kania utraconych przez wojnę rynków, o które 
tak skwapliwie dobija się konkurencją zagra- 
niczna wszystkich wielkich państw kolonjalnych, 
a ostatnio Niemiec i Czech. 

Zwrot w położeniu ekonomicznem kolonij 
polskich zaszedł po objęciu zarządu kolei 
Wschodnio-Chińskiej przez władze sowieckie na 
podstawie specjalnej umowy między Rosją i Chi- 
nami, Kolej Wschodnio-Chiiska, będąca naj- 
większem przedsiębiorstwem przemystowem, które 
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dawało zajęcie większej części członków kolonji 
polskiej, miała w gronie swoich pracowników, 
Polaków na najwyższych stanowiskach, poczy- 
nając od wicedyrektora, a sokńczywszy na naj- 
mniejszych, jak drobna służba kolejowa i robotnicy 
warsztatów. Pracownicy ci mogli dawać datki na 
kościoły, mogli płacić wkladki do stowarzyszenia 
„Gospoda Polska“, mogli opłacać prenumeratę 
„Tygodnika Polskiego“ lub wnosić wpis za naukę 
dzieci w gimnazjum chanbińskiem. Na podstawie 
dekretu zarządu kolei wszyscy obcokrajowcy pra- 
cujący na kolei winni ibyli od dnia 1 czerwca 1925 
wziąć paszporty chińskie lub sowieckie, w prze- 
ciwnym razie mieli być zwolnieni. Ponieważ wzię- 
cie paszportu chińskiego czy sowieckiego pocią- 
gało za sobą przyjęcie poddaństwa, wykluczało 
zatem od uzyskania poddaństwa polskiego i po- 
wrotu do Polski, o którym wszyscy ci ludzie 
marzyli. Wszyscy zatem kolejarze stracili z dniem 
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1-go czerwca 1925 r. posady i powrócili we wrze- ` 


śniu ub, r. w liczbie około 500 osób do Polski. 
Ci, którzy pozostali w Charbinie Jub na Dalekim 
Wschodzie, byli to ludzie biedni, przeważnie wy- 
rebnicy z kraju Nadamurskiego, Białorusini, 
osiadli tam od czasów prześladowań religijnych 
przez rząd carski na Białorusi, Pozatem jest tam 
trochę inteligencji, pracującej w instytucjach 
polskich i młodzieży, która ukończyła zakłady 
średnie rosyjskie, a nie posiada środków na po- 
wrót do Polski. Ludzie ci nie są w stanie utrzymać 
tych licznych zakładów polskich i tak gimnazjum 
polskiemu, jedynemu zakładowi średniemu na Da- 
lekim Wschodzie, jak i dziennikowi polskiemu 
ylygodnik Polski“ grozi zamknięcie, o ile nie 
znajdą się ludzie dobrej woli wśród społeczeństwa 
polskiego, którzy zechcą przyjść z pomocą. 
Gimnazjum i dwie szkoły powszechne ratują prze- 
szło 250 dzieci od rysifikacji, wychowują je w za- 
sądach wiary i w umiłowaniu swojej religji i pol- 
skości. Dowodem są liczni wychowankowie miej- 
scowego seminarjum małego, uczniowie gimna- 
zjum, dowodem ci, którzy spieszą po ukończeniu 
gimnazjum do instytutu misyjnego w Lublinie, aby 
keztałcić się na przyszłych pionierów katolicyzmu 
na Dalekim Wschodzie. 

Społeczeństwo polskie musi zatem ratować te 
dzieci, które pozbawione środowiska, jakiem jest 
szkoła polska i kościół, pozbawione jedynego 
siowa polskiego, które im niesie „Tygodnik 
Polski“, będą wydane na łup licznych szkół sekt 
protestanckich, które ciągną rodziców do swoich 
klubów różnemi obietnicami lub też dostaną się 
do szkoły sowieckiej. Znalezienie tylko 200—300 
prenumeratorów w Polsce, którzyby mogli prze- 
słać kwotę 10 złotych na prenumeratę roczną 
„Tygodnika Polskiego“, pozwoliłoby temu pismu 
na dalsze życie i zwolniłoby właściciela gimna- 
zjum oraz wydawcę od tej ciężkiej troski o los 
tego dziennika, a dałoby możność użycia całej 
energji na ratowanie tegoż gimnazjum im. Henryka 
Sienkiewicza. 

Adres dla przesłania prenumeraty na „Tygodnik 
Polski“: Chiny, Manchuria, Harbin, R. Catholic 


~ 
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Church, Polish Journal „Tygodnik Polski“, 
Aleksander Eysymontt, 
Tadeusz Szukiewicz. 


(Przyp. Red.: P. T. Szukiewicz bawił pięć 
lat w Charbinie). 


Uh 4% 


i Mya 


Warszawa. 


Dnia 14-go lutego br obchodziliśmy w kościele 
Św. Jacka podniosłą uroczystość poświęcenia obrazu 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Na zebraniu stycz- 
niowem III. Zakonu św. Dominika: senjorzy p.. Mróz 
i p. Riegel poruszyli pierwsi projekt umieszczenia 
wizerunku nowej Świętej na ołtarzu Matki Boskiej 
Dobrej Rady. Przy poparciu i mądrych wskazówkach 
promotora, Ks. kan. Dra Kantaka wystarano się 
rychło o obraz, poczyniono małe przeróbki na ołtarzu 
i już 14-go lutego Ks. Dr Kantak dokonał poświę- 
cenia obrazu. Po dokonaniu aktu poświęcenia od- 
prawiono uroczystą wotywę z kazaniem Ks. Kantaka 
o św. Teresie. 

Kazanie na sumie było również poświęcone św. 
Teresie. Poświęcony obraz będzie tylko chwilowo 
służył celom nabożnym. Po zebraniu odpowiedniej 
kwoty pieniężnej umieszczony zostanie w jednym 
z ołtarzy wielki, olejno malowany obraz świętego 
kwiatka Karmelu.. c 


„JAK ZA DOBRYCH CZASÓW“. 
Jędrzejów. 


Ogólnie dziś narzekają ludzie na ciężkie czasy. 
Tysiące bezrobotnych przymiera glodem, bieda i nę: 
dza zagląda do wszystkich zakątków naszego kraju 
Ale są jeszcze w Polsce ludzie, którym dobrze się 
dzieje nawet w obecnych ciężkich czasach, Są na- 
wet miasteczka i miasta, gdzie bawią się ludzi, 
jak za dobrych czasów, a może nawet i więcej! 

Do takich .szezęśliwych* miast należy Jedrze- 
jów, miasto powiatowe, niedaleko Kielc. Nigdv 
jeszcze w żadnym karnawale, nie bawił się Jędrze- 
jów tak, jak w bieżącym roku. Mieścina ta, licząca 
załedwie 10 tysięcy mieszkańców, w tem większa 
część żydów, urządziła w tym karnawałe coś około 
15 publicznych balów! W każdą sobotę tańczono 
w obszernej sali straży ogniowej całą noe, nieraz 
do 10 rano. Sala zawsze była przepełniona tance- 
rzami i tancerkami w najmodniejszych strojach, 
bufet zawsze był obfity. 

Wszystkie instytucje tutejsze nibyto kulturalne 
poczytywały sobie za święty obowiązek balować 
i tańczyć. Tańczyli więc strażacy, kolejarze z wą- 
skotorówki, tańczyli i balowali aż dwa razy Sokoli, 
tańczyli nawet rzeźnicy, widać im się dobrze po- 
wodzi w tych ciężkich czasach! 

A tymczasem w tymże mieście Jędrzejowie setki 
rodzin bezrobotnych przymiera głodem, dzieci ober- 
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wane włóczą sie po ulicach, kradną, co się da aby 
nie umrzeć z głodu. Niema tu szpitala dla chorych, 
ani ochronki dla biednej opuszczonej dziatwy!... 
I nie ma się kto tą nędzą zająć!... Stowarzyszenia 
kulturalno-o$wiatowe nie mają poparcia, ale zato 
tańce i bale udają się znakomicie! 

Ponieważ tańczono we wszystkie soboty całą nec, 
więc też przez cały karnawał nie widać było w ko- 
ściele ani inteligentów, ani, co smutniejsze, młodzie- 
ży, która zmęczona tańcami, zasypiała smacznie wte- 
dy, gdy obowiązek nakazuje wysłuchać Mszy św. 

Czy w ten sposób cdbudujemy naszą biedną Pol- 
skę? Smutne to bardzo, ale, niestety, prawdziwe! 

Obserwator. 


~ Lanckorona. 

Dla oddania czci i hołdu Namiestnikowi Chry- 
stusowemu Piusowi XI. z okazji czteroletniej rocznicy 
Jego rządów na Stolicy Piotrowej, oraz setnej rocz- 
nicy śmierci ks. St. Staszica, urządziliśny wspólną 
Akademję Papieską i Staszicowskg. Poprzedziły ją 
pigknio odépiewane -kantaty przez dziatwe szkolną. 
oraz deklamacje. Następnie wygłosili dwa referaty 
piękne i treściwe, pierwszy: „Ojciec ów. Pius XI. 
a Polska“ — miejscowy katecheta i patron Stowa- 
rzyszeń ks. Ludwik Olech, zaś drugi: „Zasługi ks. 
St. Staszica dla Polski‘ — słuchacz Akademji gór- 
niczej p. Emil Szwatzkopf, za które słuchacze ser- 
decznie podziękowali. Staraniem miejscowego kiero- 
wnika szkoły młodzież szkolna odegrała trzy ujmu- 
jące sztuczki, z których drobne fundusze przezna- 
czono na pomnożenie przyborów gabinetu fizykal- 
nego. 

Wkońcu przemówili jeszcze w krótkich słowach 
proboszcz ks, Antoni Rajski i p. Józef Miłoś, dyrektor 
szkoły, dziękując gościom zebranym za zaszczycenia 
tak pięknej uroczystości. Na Akademji Papieskiej 
znaleźli się wszyscy zacniejsi w naszem miasteczku. 
jak duchowieństwo miejscowe, nauczycielstwo, 


inspektor szkolny Józef Lorenz, emer. generał p. 
Edward Szubert, urząd pocztowy, Rada gminy z bur- 
mistrzem, policja państwowa i inni goście, zaznacza- 
jąc swoje przywiązanie synowskie dla Najwyższego 
Pasterza Piusa XI. który niech nam żyje i rządzi 
Uczestnik. 


w długie lata. 


Od Wujaszka otrzymała nasza redakcja w tym 
tygodniu następujące pismo: 

Jestem tak boleśnie wzruszony śmiercią 
naszego Męczennika, arcybiskupa Cieplaka, 
że pragnąłbym, aby iks. Redaktor cały nu- 
mer wypełnił opisami jego życia, jego bo- 
haterstwa i męczeństwa. 

W świecie politycznym całej Europy roz- 
mawiają o naszem przyjęciu lub nieprzyjęciu 
do Ligi Narodów. Nie innego się w ciągu 
tygodnia wielkiego nie zdarzyło. Otóż, jeżeii 
chcemy, aby nas wybrano do Rady Ligi, mu- 
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szą nas uwieńczyć cnoty ś. p. arcybiskupa 
Cieplaka. 


Wujaszek. 


28.G0 LUTEGO kończy się termin przysy- 
łania opisów pięknych postaci polskich. 

AKADEMJA PAPIESKA. Związek Młodzieży 
Rękodzielniczej i Przemysłowej w Krakowie urzą- 
dził w niedzielę dnia 21 lutego b. r. popołudniu 
w sali swej przy ul. Krupniczej 1. 29 Akademję 
Papieską z odczytem ks. Andrasza T. J., popisami 
orkiestry i chóru. 

WYMIANA SWIADECTW UŁAMKOWYCH ra 
obligacje 5% Państwowej Pożyczki konwersyjnej 
z roku 1924 rozpocznie się niebawem za przedłoże- 
niem tychże w ilości conajmniej na 10 zł, gdyż świa- 
dectwa mniejszej wartości umorzone będą dopiero 
2 stycznia 1945 roku. 

Osoby, którym nie zależy na zrealizowaniu takich 
świadectw, zechcą ofiarować je na rzecz Komitetu 
Wykupna Kościoła św. Agnieszki w Krakowie, ul. 
Bożego Ciała 26, zamieszczając cel przeznaczenia i 
podpis ofiarującego. 

„TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI LUDOWYCH 
WE LWOWIE“ zawiązało się i rozpoczęło swoia 
pracę z dniem 15 stycznia 1925. Celem Towarzystwa 
jest: odrodzenie, rozbudzenie i podtrzymywanie zmy- 
słu oszczędności wszystkich warstw społeczeństwa 
polskiego, podejmowanie wszystkich starań i za- 
mierzeń wiodących do rozpowszechnienia i utrwa- 
i zamierzań wiodących do rozpowszechnienia i utrwa- 
lenia oszczędności, nawiązywanie stosunków z insty- 
tucjami przyjmującymi wkłady oszczędnościowe: od- 
działywanie na czynniki rządowe i ustawodaweze 
w kierunku uzyskania odpowiedniego ustawodawstwa 
chroniącego kapitały oszczędnościowe i ułatwiającego - 
ludności oszczędzania; podniesienie bogactwa i do- 
brobytu społeczeństwa, przez stworzenie własnych 
kapitałów, które jedynie umożliwią rozwój gospodar 
czy i społeczny Polski. 

Sądzimy, że rzecz sama znajdzie zrozumienie 
i uznanie konieczności akcji propagandowej w obec- 
nych warunkach przesiłenia pieniężnego, które kraj 
przechodzi — a tem samem zyska licznych zwo- 
lenników, którzy wstąpią do Towarzystwa w cha- 
rakterze członków. 

Zgłoszenia przystąpienia na: członków przyjmuje 
biuro Towarzystwa w Związku Stow. zarobkowych 
i gospodarczych, Lwów, Jagiellońska L. 1. Biuro 
wysyła na żądanie statut. 


Rozwiązanie łamigłówki 
z Nr. 4 „Dzwonu Niedzielnego“. 


Poziomo: 1) aktor, 2) Fabel. Pionowo: 2) welon, 
3) bajka. 

Dobrych rozwiązań nadesłano 47. Nagrodę otrzy- 
mał p. Marcin Majer z Krakowa, („Życiorys własny” 
Władysława Berkana). 
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Pieczęcie fq kauczukowe 


dla Parafij, firm, A oraz wszelkie roboty 

urzędów, Stowa- ARS wzakres rytowni- 

rzyszeń it. p. PAN ctwa wchodzące 
wykonuje 

J. Walenta, Rytownik, Kraków, Sławkowska L. 3. 


(Hotel Saski). 


styczne aparaty liturgiczne w swoich Kościołach 
niech się uda do firmy: 


FR. KOPACZYŃSKI i S-ka 


ieśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć | 


KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2. 
Pracownia dla sztuki Kościelnej posiada na składzie : Monstrancje srebrne 
i metalowe, Rielichy, Szaty litur., Adamaszki, Sztandary, Chorągwie, Feretrony. 
Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nas Zakład. 


Choragwic “ran: 
a baldachiny 
i inne roboty kościelne wykonuie artystycznie 


pracownia Tow. pop. przem. Kobiec. 
„MARTA Kraków, ul. św. Jana L. 24 


FISHARMONJE 
FORTEPIANY awane PIANINA 
najkorzystniej tylko u firmy A 
Wł. Boloński (Z. Raba nast.) 
Krakow. Rynek Gł. 54. Pałac Spiski. 


Ważne dia P. T. Duchowieństwa 


BIRETY i SUTANNY 


poleca 
Związek kat. Kraweéw Fiorjańska 1. 7. 
Kraków. 


p TM LOWLIMOOOOOOOT OTOMOTO OOOO OO NOOO WOT 


MAGAZYN DEWOCJONALII 


poleca dla Wielebnych Księży po zniżonych cenach 
Medale Sodalicyjna i Dzieci Marji własnego nakładu. 
i—i Obrazki medaliki, i obrazki święte] Terssy :—: 
Obrazki na kolędę w wielkim wyborze. 


ALFRED wieku: aae 6. 


M “TUTTO ECCT ETE AT OTT 


WINO MSZALNE 


węgierskie doborowe (co stwierdziły analizy) 
sprzedaja najtaniej, HURTOWNIA BRACI AL- 
| BERTYNÓW Kraków, ulica Zabłocie L. 2. 
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“Dono 000000 000000 OOECERPZEGECENA 


Dla Przewielebnego Duchowieństwa 
klasztorów i kramarzy 
poleca hurtowna ł detaliczna sprzedaż dewocjonaljl 


STEFANIA NUTTE 
„Kraków, Florjańska 44. I. p. oficyny. 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


a "Do 2. BANA 
p WG arch 


CELLEDOOODOOOOOODOOJOODOOOOOOOOOO 


MUKKAKRYAZYAAYNAWAOAYYWAYTYAAAWYNTAYYOTWYAEYYAETYANYKAOYAAAACYWATAWAYTAYNYAAYNANTYNANYYNYAANNAYMAŁTANA 
KAZIMIERZ OGORZAŁY 
Krakow, ulica Szczepańska L. it. 

Po cenach koniarencyjnych LYWE RYBY 
(Specjalne akwarjum) Sledzle w wielkim wybo- 
rze, konserwy rybne, sery w różnych gatun- 
kach, oraz masło deserowe najprzedniejszej ja- 


kości. — Przyjmuje telefoniczne zlecenia i dosta- 
wia do domów. — Telefon Nr 3004. 


KAŚKYNKYAKTAKAYNYNYWAYAAWWNKANANYKYY KONNY EGERTON NY 
IEE, BEDAECZODCHOECZE BGDACOGDE Isles 


> WYTWÓRNIA POWROZNICZA 


LIN i PASOW KONOPNYCH 


STANISŁAWA WALKOWINSKIEGO 

W KRAKOWIE, Zwierzyniec, ul. Leleweła 11. 
Uprasza się zwracać uwagę na dokładny adres. 

EGOJOGLEJGDO ACE HEDAOOGDO GGDOO 


B. architekt miejski, konc. budowniczy 
Marjan Krawczyński 


wykonuje wszelkiego rodzaju roboty budo- 
wlane, plany, kosztorysy i t. d. 206 


Tgtoszenja pod: Kraków, ul. Lenartowicza L. 2. 


A: 
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ME ay 


fak 


e M. 


EDH 32 


STARE SWETRY przerabiam maszynowo na 
modne kamizelki, kasaki, — Wanda Zacharewi- 
czówna, Kraków, ul. Zielona 20, parter. 


f L. TOMASZKIEWICZ „2P 1, 


w Krakowie, ul. Florjatiska 2. Tel. 309. 


poleca: okułary, barometry, lornetki teatrałne, po- 

lowe, kieszonkowe, latarki, żarówki, baterje w wiel- 
kim wyborze. 

Wykonuje okulary według recept PT. Okulistów. 


K. VOIGT, skład towarów optycznych, Kraków, 
ul. Mikołajska L. 20. 


Dochód uzyskany ze sprzedaży jest obra- 
cany w całości na utrzymanie Schro- 


nisk dla bezdomnych ubogich. 


TMM pzez 


SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI 


LUNE 


PAPIERY I WSZELKIE f PRZYBORY KANCELARYJNE 
papiery listowe, pocztówki artystyczna; albumy na 
pocztówki i fotogarafje. — RAMKI na fotografje. 
be: WYROBY SKÓRKOWE. — LUSTRA. tec 
KARTY DO GRY, Seay SZACHOWNICE. 
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U, BILETY diate II ślubna 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUK 


AŻ 
; 
Z 
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PTITITITI LT rrr rr 


za OO TELA TT 
= PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE, OBRĄCZKI ŚLUB- = 
NE: ZEGARKI Omega, Longines, Schaffhausen i t. p. 
ZEGARY z wieżowem biciem sprzedaje najtaniej 


JÓZEF CYANKIEWICZ 
KRAKOW, UL. SŁAWKOWSKA 1, 
Kupuje złoto, srebro i płaci najwyższą wartość. 


PO AE IK 
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Pierwsza krajowa wytwórnia pieczęci 
kauczukowych i tablic emaljowanyeh 
atelier artystyczno-rytownicze 
do ryłowamia we wszystkich szlachetnych 
kamieniach i metalach ży i 


Jozeia TRĘBACZA 


3 TREBACSSS maków Rynek Główny 9., 
ARON kościoła św. Wojciecha, 


- „ocz wiel 


SUNN 


MT 


E 


"MANNE 


Wielki wybór INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
oraz gruntowna reparacja tychże 


: | ml 


J. A. NIKIEL, Kraków, ul. Szewska L, 2. ul. Stolarska 5. — (Pasaż Bielaka). 
zmiiciziimiińmiemińińięg 
= Artykuty kościelne srebrne, me- poleca Magazyn fabryczny = 
Æ| talowe i z bronz tystycznie Kraków, |= 
=) wykonane — Kity, pu. M, JARRH śe: > 
=| monstrancje, żyrandole, lichta- = 
= rze kościelne oraz przedmioty (od strony kościoła św. Wojciecha). = 
=| do użytku domowego, stylowe zastawy stołowe ete. wykonane we własnej |= 
= fabryce. — Przyjmuje się przedmioty metalowe do naprawy, srebrzenia = 
= i złocenia po cenie fabrycznej. — Ew. ulgi w sptatach. — Cenniki na żądanie. = 
iiihmhhmmmmhmhhhhhńhińmmm |: 


Za redakaje i wydawnictwo z ramienia Katol, Związku Wyd. odpowiada Ka. Ferdynand Machay, 


Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


